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NA ZAMKNIĘCIE WMEL
W  chwili, gdy czasopismo nasze dotrze do rąk  

Czytelników, podwoje W M EL będą już zam knięte.
W ystaw a przestanie istnieć, a na  jej miejsce 

p rzyjdą inne obiekty.
Ale m yliłby się ten, ktoby chciał sądzić, że 

z chwilą, gdy padną gipsowe karja tydy  WMELUu, gdy 
skrzynie z eksponatam i rozjadą na wszystkie strony 
Polski, nic pozostanie po W ystaw ie nic i tylko dzieci 
łączyć będą jej istnienie z wspom nieniem  wolnych dni 
wycieczki do W arszawy.

W ystaw a była pługiem, k tóry  przeorał społeczeń­
stwo polskie, zostaw iając kilkasettysięcy bruzd 
otw artych, w które padło ziarno wietlży o pr/.-imyśle 
m etalowym , Kluczu życia gospodarczego i obrony 
Polski.

Przem ysł m etalowy rzucił na stół naszego ży­
cia zbiorowego swój bilet wizytowy, na którym  um ie­
jący czytać znalazł łatw o słowa:

jestem , choć nie wierzyliście we mnie, 
jestem, choć lekceważyliście innie sobie, 

jestem, choć ciężkie cięgi dały mi ostatnie 
lata,

jestem, choć rodziłem się i rozwijam  
w śród m nóstw a przeciwności, 

jestem, bom powinien być, 
jestem , bom konieczny.

A każde stoisko W ystaw y wołało do zw iedzają­
cego:

patrz!
podziwiaj!

pom agaj!
A było co podziwiać i nawet sceptycy, których 

u nas więcej jak  gdziekolwiek indziej, przyznali, że 
W M EL zaim ponow ał im.

Każde przedsięwzięcie musi w sobie nosić ideę 
przewodnią. Żleby było, gdyby ideą, jak a  przyśw ieca­
ła twórcom  W M ELu, była tylko im preza W ystawy, 
jako  takiej —  w ystaw y udanej. — Twórcy W M ELu 
mieli szerokie zam iary.

WMEL chciał uczyć. I nauczył. Nauczył nas 
wszystkich —  wielkich, m ałych, m aluczkich. Otworzył 
oczy na wielką praw dę, k tó ra oby stała się program em  
naszych poczynań: że Polska może być k ra jem  prze­
mysłowym. że m a w arunki rozw oju w tym  kierunku 
i że ten zaczątek, jaki już jest, zasługuje na  baczną 
uwagę —  większą, o wiele większą niż ta, jaką mu 
poświęcono —  W M EL nauczył tego. Nauczył o tyle,
o ile kilka godzin zwiedzania może wpoić w umysł 
przeświadczenie istnienia pewnej praw dy.

Dziś każdy zainteresow any wie, jakim jest prze­
mysł m etalowy i elektrotechniczny w Polsce.

Przed Kierownikam i polskiego przem ysłu m e­
talowego stoi w chwili obecnej bardzo trudne, ale leż 
bardzo  wdzięczne zadanie: zdyskontow ania nastrojów  
przychylnych dla przem ysłu metalowego.

Przemysłowi m etalowemu, k tóry  czynem w ysta­
wowym pierwszy przełam ał nastro je kryzysowe nie 
wolno stanąć z założonemi rękam i. Musi pracą swoją 
dowieść, że chce żyć i rozwijać się a zbrojny w opinię, 
jaką wytworzył W M EL ma możność i praw o żądać, 
aby mu dopom agano w rozwoju. —  A praw o to dał 
WMEL.

I to jest jego zasługa.
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Otwarcie Kursów Bezpieczeństwa Pracy 
w Przemyśle Metalowym

O chrona życia ludzkiego przy pracy zawodowej 
jest najważniejszym  z postulatów, jakie istnieją w dzia­
łalności przemysłowej.

Sprawie tej poświęca się wiele uwagi. Istnieją 
specjalne instytucje stud ju jące zagadnienie bezpie­
czeństwa pracy, opracow yw ane są publikacje i p lak a­
ty. A  jednak mimo to wszystko żniwo śmierci i kalec­

twa poryw a rokrocznie tysiące ofiar.
Czuwając nad całokształtem  życia przem ysłu 

metalowego w Polsce, Polski Związek Przemysłowców 
Metalowych zajm uje się żywo spraw ą bezpieczeństwa 
pracy  w fabrykach  przem ysłu metalowego. W yrazem  
uwagi, jaką poświęca Związek tem u zagadnieniu jest 
działalność specjalnej Komisji Związkowej, k tó ra  roz­
wija coraz intensyw niejszą działalność, aby w m ożli­
wie najw iększym  stopniu dopom óc fabrykom  przem y­
słu metalowego przeprow adzenia takiej organizacji 
p rodukcji i stw orzenia tak ich  w arunków  pracy, kto- 
reby zapewniły pracow nikom  możliwie największe

bezpieczeństwo.
Jest bowiem  m oralnym  obowiązkiem  przem y­

słowca, nie tvlko stworzenie takich warunków p iac \ 
w którychby istniało możliwie najm niej obiektyw nych 
przyczyn w ypadków , ale w równej m ierze jesteśmy 
świadomi, że obow iązkiem  przem ysłow ca jest dokony­
wanie m aksym alnych wysiłków, aby w jego w aiszta- 
cie pracy  usunąć wszystkie subjektj'w ne pizeszkod\ 

bezpieczeństwa pracy robotników.
Nie m ożna ograniczać się do stw arzania techni­

cznych zabezpieczeń pracy, ale w rów nej m ierze trze­
ba dbać o odpowiednie wychowanie pracowników. 
Trzeba bowiem pam iętać, że najw ięcej w ypadków  
przy pracy następuje przez nieostrożność i lekkom yśl­

ność.
T ak w ażnej spraw ie bezpieczeństwa pracy po­

święcony został specjalny kurs, zorganizowany przez 
Polski Związek Przem ysłowców M etalowych dla kie­
row ników  technicznych w arsztatów , względnie tych 
inżynierów, k tórym  fabryki powierzyły spraw ę bez­

pieczeństwa pracy.
W  dniu  14 października r. b. nastąpiło  otwarcie 

pierwszego cyklu wykładów, poświęconych zagadnie­

niu zw alczania nieszczęśliwych wypadków przy p ra ­

cy*
W  im ieniu Rady Polskiego Związku Przem y­

słowców- M etalowych pow itał przybyłych P. Prezes 
P iotr Drzewiecki, podkreślając znaczenie, jakie dla 
gospodarstwa narodowego m a planow a akcja zw al­
czania wypadków  przy pracy. Gorące podziękowanie 
za w spółudział i pomoc w zorganizow aniu w ykładów 
złożył p. Prezes Drzewiecki M inistrowi Opieki Społecz­
nej, Zakładowi Ubezpieczeń Społecznych, Instytutowi 
Spraw  Społecznych, Sekcji Bezpieczeństwa Pracy przy 
Stowarzyszeniu Inżynierów  Mechaników; Polskich, 
Kołu Bezpieczeństwa Pracy przy Stowarzyszeniu 
Techników', oraz p. Dyrektorowi Muzeum Przem ysłu 
i Techniki Jackow skiem u za użyczenie sali. Z kolei za­
b ra ł głos Główny Inspektor P racy p. D yrektor Klott, 
k tóry  złożył podziękow anie inicjatorom  zapoczątkow a­
nych wykładów. P. Dyrektor K. Pichelski, Prezes Ko­
misji Bezpieczeństwa Pracy w Przemyśle Metalowym 
pow itał przybyłych uczestników wykładów, w yraża­
jąc nadzieję, że akcja prow adzona przez Polski Zwią­
zek Przemysłowców Metalowych wyda pomyślne wy­

niki.
Pierwszy Kurs Bezpieczeństwa Pracy zgromadził 

około 50 słuchaczy, przy czym z uznaniem  podkreślić 
trzeba, że uczestnikam i ku rsu  są przedstawiciele fa ­
bryk  ze wszystkich stron Polski w osobach kierow ni­
ków warsztatów', względnie inżynierów w arsztato­

wych.
Jesteśm y przekonani, że kurs ten nie będzie je ­

dynym , i że za przykładem  fabryk, k tóre wysłały 
swoich przedstawicieli na odbyw ające się obecnie w y­
kłady pójdą i inne przedsiębiorstwa.

Nie w ątpim y też, że we wszystkich zrzeszonych 
przedsiębiorstw ach działalność inżynierów bezpieczeń­
stwa pracy będzie rozwijać się, a ścisły kontakt z Ko­
m isją Bezpieczeństwa P racy  Polskiego Związku Prze­
mysłowców M etalowych będzie daw ał coraz lepsze 
wyniki, przyczyniając się do zm niejszenia się ilości 

wypadków  przy pracy

Cr.
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0  RACJONALNE ZABEZPIECZENIE 
OBRABIAREK.

Aczkolwiek m aszyna jest przyczyną tylko pewnej 
części wypadków  przy pracy tem niem niej należyte 
zabezpieczenie m aszyn fabrycznych jest zawsze p ierw ­
szym etapem  i punkiem  wyjściu racjonalnie prow adzo­
nej akcji bezpieczeństwu pracy. Dopiero po w ykonaniu 
zadań ściśle konkretnych, jakim i są zabezpieczenia 
m aszyn m ożna posunąć się dalej i zwalczać w ypadki 
przy pracy, których źródłu tkwią w sam ym  człowieku, 
w wudach organizacyjnych i t. d. Z tych to względów 
spraw a zabezpieczenia m aszyn w inna być otoczona 
szczególną opieką.

Zubezpieczenie muszyny m usi być celowe i to 
nie tylko z p unk tu  widzeniu ochrony przed w ypad­
kiem ; w żadnym  w ypadku nie może ono być przesz­
kodą w pracy. Tylko przy zachow aniu obu w arunków  
urządzenia ochronne spełnią swe przeznaczenie, u ro ­
botnik przyzwyczui się do posługiw ania się nimi.

Najw łaściwszym  rozw iązaniem  spraw y zabezpie­
czeń m aszyn jest taka ich budowa, aby zabezpieczenia 
stanow iły integralną część m aszyny. W  ten sposób 
w w yniku długoletnich doświadczeń postawionu zo­
stała  sp raw a np. w Niemczech. Nabywca m aszyny nie 
potrzebuje się kłopotać o dorabianie do niej zabezpie­
czeń. Jusnem  jest, że zaim prowizow ane przez nabyw cę 
zabezpieczeniu nie zawsze są celowe. Nie zawsze ro z­
wiązuje spraw ę porada czy nakaz organów inspekcji 
pracy, gdyż organy te m im o najlepszych chęci nie 
zawsze m ogą gruntow nie znać wszelkie problem y 
techniczne.

W adliwe, niecelowe zabezpieczeniu oddają  złą 
przysługę idei bezpieczeństwa pracy —  uczą bowiem 
robotniku lekcewużyć zubezpieczeniu, u więc i lekcewu- 
żyć wszystkie te zarządzenia, k tóre zm ierzają do pod­
niesienia stanu  bezpieczeństwu pracy w warsztacie.

Tylko część w ytw arzanych w Polsce obrabiarek 
posiada urządzenia ochronne zaprojektow ane celowo
1 w ykonane przez fabrykę obrabiarek. W iększość n a­
byw ana jest bez osłon, k tóre dorab ia się później. Czę­
sto pow stają na tym  tle spory z organam i inspekcji 
pracy, a ocena rzeczywistej celowości zabezpieczeń, aż 
do chwili w ypadku, jest często trudna.

P rodukcja obrabiarek  bez osłon wywołuna jest 
nie tylko względami konkurencyjneini —  aczkolwiek 
jest niewątpliwem, że solidnie w ykonane urządzenia 
ochronne podnoszą koszty m aszyn. Często w ynika to 
z b rak u  ustaleniu wzorowego typu zubezpieczeń, k tó ­
ryby wszystkim  dogadzał i nabyw cy i organom  in ­
spekcji pracy.

Ostatnio wzrosło u  nas zainteresow anie sp raw a­
mi bezpieczeństwu pracy. Zainteresow anie to winno 
skierow ać się również ku urządzeniom  ochronnym  
maszyn. Należy dążyć, aby każda obrabiarka, opusz­
czając fabrykę, posiadała już z góry przew idziane za ­
bezpieczenia.

Aby usunąć moment konkurencyjności pożąda- 
nem byłoby utworzyć porozum ienie fabryk p roduku­
jących obrabiarki o powszechnom stosowaniu zabez­
pieczeń.

Typy i sposoby zabezpieczeń ustalać by należało 
przy udziale rzeczoznawców reprezentujących Min. 
Opieki Społecznej, co dawałoby nabywcy obrabiarki 
pewność, i/ urządzenie ochronne z klórom nabył swą

m aszynę nie może być kw estjonowane przez inspekto­
ra pracy.

Nie na  tym  kończą się jednak względy p rak tycz­
ne takiego postaw ienia sprawy’. Przepisy ustaw odaw ­
stw a ubezpieczeniowego przew idują, iż należyte zabez­
pieczenie m aszyn może być trak tow ane jako  znamię 
mniejszego niebezpieczeństwa co może pociągnąć za 
sobą obniżkę składek dla w arsztatu  używającego za ­
bezpieczone maszyny.

W ychodząc z w spom nianych wyżej zułożeń, Ko- 
misju Bezpieczeństwu P racy  w Przem yśle Metuiowym 
pomieściła w program ie swej działalności spraw ę u jed­
noliceniu urządzeń ochronnych przy obrabiurkuch 
i w ystąpiła ostutnio z odpowiednią inicjatyw ą.

Spraw om  tym  poświęcona zostuła konferencja 
w dn. 2 października r. b. W  konferencji wzięli udział 
przedstawiciele Min. Opieki Społecznej, Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych, Insty tu tu  Spraw  Społecznych, 
Polskiego Związku Przemysłowców Metalowych oraz 
fabryk  produkujących obrabiarki. Konferencja nadała 
zagadnieniu bardziej już konkretne kształty. W yło­
niona została kom isja techniczna w skład której wcho­
dzą delegaci Min. Opieki Społecznej, Z akładu Ubez­
pieczeń Społecznych, P. Z. P. M. oraz zainteresow a­
nych fabryk. Zasadniczo biorąc, do zadań  kom isji bę­
dzie należeć kw alifikow anie urządzeń zabezpieczają­
cych zgłaszanych przez fabryki, oraz rejestrow anie za­
kw alifikow anych jako celowych urządzeń, co będzie 
m iało: a) charak ter autorytatyw nego stw ierdzania dla 
organów inspekcji pracy, b) pomocnicze znaczenie dla 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych przy ustalaniu  w y­
sokości sk ładki na  ubezpieczenie od wypadków  w sen­
sie oddziaływ ania na zm niejszenie tej składki.

W  najbliższej przyszłości m a być zwołane pierw ­
sze posiedzenie w spom nianej kom isji technicznej, k tó ­
re ustali ściślejszy program  prac i przystąpi do badania 
i rejestracji zabezpieczeń przy różnych rodzajach ob­
rabiarek, w ysuw ając na pierwszy plan te rodzaje, k tó ­
re pod względem urządzeń zabezpieczający ch pozosta­
wiają dziś najw ięcej do życzenia. Przyszłość tej nie­
wątpliw ie pożytecznej inicjatyw y zależy całkowicie od 
ustosunkow ania się doń producentów  obrabiarek.

O POLSKIE NORMY.

Czasopismo kupiectw a poznańskiego „Rynek 
Metalowy i M aszynowy" zamieściło w num erze 41 a r ­
tykuł poświęcony spraw ie rozpowszechnienia norm  
opracowywanych przez Polski Komitet Norm alizacyjny. 
W  artykule tym  cytuje list „Stowarzyszenia Kupców 
H andlujących Żeluzem i Dźwigurum i“ do Izby P rze­
mysłowo H andlow ej w Poznaniu treści następującej:

„Kupiectwo naszej branży napotyka na niemałe 
trudności z obecnie obowiązującą normalizacją, albowiem 
norm tych w żadnem wydawnictwie branżowem nie znaj 
duje.

Zachodzą wypadki, że klient żąda wymiarów, któ­
re obecnie nie są aktualne.

Oczywiście na zamówienie przemysł wykona te wy­
miary za dopłatą specjalną. Lecz przy takim stanie rze­
czy kupiec, me znając sain obowiązujących norm, nic 
może wychowawczo wpływać na swą klientelę, do czego 
j<_*s I właściwie zobowiązany.

Wiemy, że istnieje przy Ministerstwie P. i 11. Pol­
ski Komitet Normalizacyjny. Lecz ten komitet — że się

195



P R Z E M Y S Ł  M E T A L O W Y  NR-  20
r«aa#fn — — pgaBBg  Bob a a— —  ■ 1

tak wyrazimy — zupełnie się zakonspirował.
Norm obowiązujących nigdzie nie ogłasza dla użyt­

ku ogólnego, a przecież w tym celu został zorganizowany. 
Bo zdaje nam się, że jego zadaniem jest uporządkowanie 
w państwie jednolicie kwestji normalizacji.

Przemysł, który tylko wytwarza pewne wymiary 
pewnego artykułu, wykupi potrzebne mu tablice. Din 
kupca jest to sprawa o wiele trudniejsza już choćby z po­
wodu bardzo poważnej ilości potrzebnych tablic.

Roku ub. pewne wydawnictwo chciało w kalenda­
rzu branżowym ogłosić polrzebne naszej branży dane nor­
malizacyjne, lecz Polski Komitet Normalizacyjny zażądał 
za prawo ogłoszenia łych danych 750 zt. Z lego powodu 
to wydawnictwo od swego zamiaru odstąpiło.

Podając powyższe do łaskawej wiadomości, prosi­
my uprzejmie Szan. Izbę, ażeby zechciała interwenjować 
w lej sprawie u czynników miarodajnych".
List ten uzupełnia „Rynek Metalowy i Maszyno- 

wy“ następującem i uw agam i:
„Praca około przyzwyczajania odbiorców do no­

wych polskich norm nie jest łatwa. Wymagać ona będzie 
w każdym razie szeregu lat. Im w c z e ś n i e j  rozpoczę­
ta będzie na całej linji t. j. promieniować będzie od każ­
dego składu towarów żelaznych w ‘każdej mieścinie pol­
skiej — tem pełniejszy będzie rezultat. Fabryki krajo­
we są w tem żywotnie zainteresowane. Produkcja bo­
wiem a n o r m a l n y c h  gatunków jest nadal uderzają­
co wysoka. Ceny muszą być wyższe. Normalny zaś gatu­
nek nie może rozwinąć się na produkcję m a s o w ą .  
Same dostawy państwowe, samorządowe, kolejowe i t. d. 
nie wystarczają. O akcji normalizacyjnej w polskiej pro­
dukcji metalowej musi być powiadamiany szczegółowo
i możliwie jaknajwcześniej każdy zawodowy pośrednik 
w danej branży1*.
Ponieważ spraw a norm  jest w wielu dziedzinach 

przedm iotem  pow ażnych trudności przy w ykonyw a­
niu  zamówień, przeto każda słuszna in icjatyw a w kie­
runku  rozpowszechnienia się norm alizacji zasługuje 
na poparcie. Dlatego też, chociaż argum entacja listu 
Stowarzyszenia jest nieco przesadna, to jednak  in ten­
cja wystąpienia zasługuje w pełni na poparcie.

ROBERT BOSCH.

Robert Bosch, właściciel światowego koncernu 
Robert Bosch A. G , człowiek obchodzący w roku  bie­
żącym jubileusz 50-lecia pracy  zawodowej, zasłu­
żył sobie całkowicie, aby nazwisko jego wymieniać 
wśród czołowych przem ysłow ców świata, i to tych 
właśnie, których staw iać m ożna jako  przykład 
młodym.

K arjerę swoją zawdzięcza Bosch nic genjuszowi 
wynalazczem u, ale tylko i wyłącznie wielkiej pracy 
i sumienności. Słusznie też pow iada o sobie: „Ich ver- 
danke m einen E rfo lg  weniger m einen Kenlnissen ais 
m einen C harak ter11 ( to co osiągnąłem  zawdzięczam  
m niej mojej wiedzy aniżeli charakterow i).

Oto w kilku rysach zasadniczych życiorys Bo­
scha:

Do m echanika i optyka nazw iskiem  M aier 
w Ulm, zgłosił się w 187(5 roku  młody bo 10 lei ni 
chłopak nazwiskiem  Robert Bosch z prośbą o udzie­
lenie m u praktyki. P rak tyka  ta trw ała 5 lal. W  1882 
roku  przyjęto do zakładów Schuckerla w Noryinbergji 
m echanika nazwiskiem  Robert Bosch. W  1881 roku

WIADOMOŚCI ZWIĄZKOWE.

Walne Zgromadzenie Grupy Producentów Narzędzi,

Dnia 9 b. m. odbyło się w W arszaw ie Nadzwy­
czajne W alne Zgrom adzenie Członków Grupy P rodu­
centów Narzędzi. Obradom  przewodniczył dyr. E d ­
m und  Piaszczyński z f. A. Mann.

Na początku obrad było spraw ozdanie z udziału 
Grupy w W ystaw ie Przem ysłu Metalowego i E lek tro­
technicznego, oraz spraw a rozszerzenia działalności 
Grupy na dział instrum entów , poczem uczestnicy obrad 
om awiali sytuację na rynku  narzędziowym, udzielając 
Zarządowi wytycznych dla dalszej pracy.

Posiedzenie Zarządu Grupy Przemyślu 
Motoryzacyjnego.

Dn. 8 b. m. odbyło się posiedzenie Zarządu G ru­
py Przem yślu Motoryzacyjnego. Przewodniczył p. P re­
zes K larner.

Po przyjęciu prolokułu z posiedzenia Z arzą­
du z 24. VI. b. r. Dyr. Gzarliński zdał spraw ozda­
nie ogólne z udziału Grupy w W. M. EL. zaznaczając, 
że rezultat tej imprezy jest pomyślny. Dokładne sp ra ­
wozdanie przedłożone będzie Zarządow i po zakończe­
niu ostatecznego rozrachunku przez Komisję O rgani­
zacyjną W ystawy.

W  dalszym  ciągu obrad przyjęto do wiadomości 
spraw ozdanie o korespondencji ostatniej z B ureau 
Perm anent, k tóre w dn. 8. X. b. r. odbyw a swoje do ­
roczne zgromadzenie.

Podano do wiadomości, że lu stracja  fabryk pod 
względem icli technicznego wyposażenia oraz unor­
m ow anie i sprzedaż części zapasowych do wozów m e­
chanicznych w tej chwili są w stadjum  opracowania, 
wobec czego wyniki tych dwu zagadnień podane będą 
Zarządow i na następnem  zebraniu.

Podano do wiadom ości okólnik wysłany do 
Członków Grnpy w spraw ie ew entualnego urządzenia 
stałej wystawy prób i wzorów w lokalach Zjednoczo-

Robert Bosch zgłosił się o pracę do firm y Bergm an 
w Xowym Jo rku  i został przyjęty. W rok później Ro­
bert Bosch pracuje u Siemensa w W oolwich.

Po dziesięciu latach p rak tyk i Robert Bosch za­
kończył pierw szy okres swego życia. Od tego czasu po 
dziś dzień pozostał zawsze sam odzielnym , stojąc na 
czele jednego przedsiębiorstwa.

W 1880 roku w Stuttgardzie nastąpił nic nie- 
znaczący fakt. W podwórzu dom u przy ul. Rotebiilil
75 m echanik Robert Bosch otw orzył warsztat m echa­
niczny dla instalacji urządzeń dzwonkowych. W ar­
sztat ten zatrudniał jednego pracow nika.

W  1887 roku zbudow ano w warsztacie Roberta 
Boscha pierwszy zapalnik m agnetowy z urządzeniem  
przerywającein. Aż do roku 1892 w arsztat Boscha za­
trudniał tylko 0 ludzi. W’ następnym  roku zatrudnienie 
zwiększyło się do 24 by w 1894 obniżyć się do 2. Minio* 
to w arsztat Boscha nie przestaje pracować.

W  1891) roku podjęto i pomyślnie /.realizowano 
próbę zainstalow ania zapalnika magnetowego w m o­
torze sam ochodowym. Z tym m om entem  zaczyna się 
właściwy rozwój przedsiębiorstw a Boscha. W' 1898 r.

196



P R Z E M Y S Ł  M E T A L O W Y  N R .  20

nycli Polskich Przem ysłow ców  M etalowych S. A. 
w W arszaw ie przy ul. Świętokrzyskiej 23.

P. Dyr. Kręglewski zakom unikow ał, iż program  
P. Z. Inż. w budowie samochodów na r. 1937 nie prze­
widuje ograniczeń, w budowie typu „F iat 508“ prze­
widziane jest naw et rozszerzenie produkcji.

Spraw ozdanie o p lanach firm y Lilpop, Rau 
i Loewenstein S. A. nie zostało wygłoszone z powodu 
nieobecności p. Dyr. Zaporskiego.

Przedłożono pracę Grupy: Spis Części Zam ien­
nych do Samochodów i Motocykli Krajowej Produkcji 
w egzem plarzach próbnych.

Składki ubezpieczeniowe od niewymeldowanych 
pracowników.

M inisterstwo Opieki Społecznej wyjaśnia, że 
niewym eldowanie we właściwym czasie pracow nika 
nie może być podstawą do wymierzania składek ubez­
pieczeniowych.

Umowa zawarta podczas strajku nie uznana przez 
władze sądowe.

Niezwykle ciekawa spraw a o skutki umowy za­
w artej w czasie t. zw. ..strajku polskiego" była rozpa­
tryw ana przez Izbę I cyw ilną Sądu Najwyższego.

Głośnym był w początkach r. 1>. zatarg w kopal­
ni nafty  Locarno w Zagłębili D rohobyckim , gdzie 
strajku jący  robotnicy p r/ez szereg dni okupowali s>-y- 
by. W  końcu zaw arto um owę gw arantującą robotni­
kom pokrycie zaległych zarobków  przez nowego przed­
siębiorcę przejm ującego kopalnię Locarno do eksploa­
tacji.

Przedsiębiorca zakw estionował jednakże tę um o­
wę, zaw artą podczas s tra jk u  i odmówił wypłaty.

Spraw a oparła się o sąd, przyczem w dwóch in ­
stancjach pozwu robotników  nic uwzględniono.

W czoraj rozpatryw ał ten spór Sąd Najwyższy, 
oddalając ostatecznie pretensje robotników  i o rzeka­
jąc, iż um ow a była nieważna.

Deimler instaluje zapalnik Boscha w swoim sam o­
chodzie. W  1901 roku przenosi Bosch swój w arsztat 
do własnej nieruchomości, rozw ija aparat sprzedaży, 
udziela przedstawicielstw  zagranicznych. W 1902 roku 
wychodzą z w arsztatów  Boscha pierwsze m agneta wy­
sokonapięciowe i świece samochodowe, k tóre dostar­
czone są fabryce Daim lera. Dopiero w 1904 roku p a­
tentuje Bosch swoje wyroby. Świece Boscha zdoby­
w ają sobie rynek i robią reklam ę dla Boscha. W  1900 
roku fabryka Boscha zatrudnia 502 robotników, a sieć 
przedstawicielstw  Boscha ogarnia cały świat.

W  1913 r. wypuszcza Bosch jako pierwszy sa­
mochodową ap aratu rę  oświetleniową. W  1914 roku 
Bosch zatrudn ia 4720 robotników, a 88% produkcji 
jest eksportow ana, w czem 82% do krajów , k tóre stają 
w obozie przeciwników Niemiec. W czasie wojny fab ­
ryka Boscha produkuje sprzęt wojenny.

Bardzo znam iennem  dla charak terystyki Boscha 
jest fakt, że całość zysków osiągniętych / produkcji 
w czasie wojny, które wyniosły 20 m iljonów m arek, 
przeznaczył Bosch na cele społeczne.

Po wojnie następuje dalszy wzrost przedsię­
biorstw a Boscha, które w 1920 roku zatrudnia 10000

WIADOMOŚCI Z ZAGRANICY.

Światowy wzrost konsumpcji metali. W  ostat­
nich czasach notu ją  znaczne zm niejszenie składów 
najw ażniejszych surowców jak  zboża, baw ełny, cu­
kru , kaw y, herbaty, kauczuku, jedw abiu, m. in. rów ­
nież i m etali, w pierwszym  rzędzie miedzi i cyny. 
Jednocześnie z w chłanianiem  zapasów, pozostających 
na składach idzie w parze znaczne podniesienie się 
światowej konsum pcji metali. Zapotrzebow anie na 
m iedź wzrosło z 1 m iljona ton w roku 1932 do 1260 tys. 
w roku  1933, do 1 450 tys. w 1934 i blisko 1 700 tys. 
ton w roku  1935; zapotrzebow anie na ołów podnio­
sło się z 1100 tys. ton na 1450 tys. ton, zapotrzebo­
wanie na cynk z 800 tys. ton do 1300 tys., wreszcie 
zapotrzebow anie na  cynę, ze 100 tys. ton do 140 tys. 
ton.

W skaźnik  światowy produkcji przemysłowej, 
który  spadł ze 100 w 1929 r. do 70 w r. 1932 podniósł 
się do 103 w r. 1935. W skaźnik objętości hand lu  m ię­
dzynarodowego, k tó ry  obniżył się ze 100 do 70 prze­
kroczył w roku 1936 —  80. (G.)

Sytuacja na niemieckim rynku maszynowym. 
Zapotrzebowanie w tej dziedzinie jest w dalszym  cią­
gu bardzo duże. Na pierwszem  m iejscu wśród n a­
bywców znajdu ją się Sowiety. Eksport za pierwsze 
osiem miesięcy wyniósł 74,2 m iljony m arek niem iec­
kich, wobec 39,9 za ten sam  okres roku  1935. Poza 
Italią, k tó ra  ograniczyła swe zakupy, wszystkie pozo­
stałe k ra je  zwiększyły zamówienia. Fabryk i pracują 
praw ie w 100% zdolności w ytw órczej; term iny dosta­
wy wynoszą 5 do 7 miesięcy. (G.)

Położenie na rynku druciarskim w Niemczech. 
Nie m a żadnych trudności w zw iązku z przedłużeniem  
umowy kartelow ej, k tó ra  wygasa w końcu 1936. 
W szystkie firm y wyraziły swoją zgodę. Eksport roz­
wija się dobrze. Zaw arto duże tranzakcje z Afryką 
Południow ą i Chinami, m imo konkurencji japońskiej.

robotników , p rodukując całą ap a ra tu rę  elektryczną 
dla motorów7 spalinowych.

W  1931 roku otw iera Bosch własne przedsiębior­
stwo w S tanach Zjednoczonych.

Dziś koncern Boscha zatrudn ia 19000 robotni­
ków, zajm uje pierwsze w świecie m iejsce w produkcji 
ap a ra tu ry  elektrycznej dla samochodów.

Robert Bosch, skrom ny przed laty m echanik, 
stoi dziś w 75 roku swego życia u szczytu swojej kar- 
jery osobistej, dum ny i przedśw iadczony o tem, że 
przedsiębiorstwo jego m a przed sobą prostą i pewną 
drogę rozwoju.

Jeżeli są sceptycy, którzy głoszą, że praca nie 
może daw ać ludziom  sławy i kariery, to życie Boscha 
jest zaprzeczeniem  tego twierdzenia. Bosch nie m iał 
protektorów , Bosch nie szukał kapitałów , Bosch nie 
był genjuszem wynalazczości. Umiał pracować, s-zano- 
wał swoją m arkę, k tórą staw iał na wyrobach i pilnie 
przestrzegał tych zasad, k tóre w odosobnionych w y­
padkach są może m ało ważne, ale z k tórych składa się 
życie przem ysłu i jego powodzenie: term inowość do­
staw. solidność towaru.
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Zdołano utrzym ać dla niektórych rynków  zwyżkę cen. 
Zapotrzebowanie w ew nątrz k ra ju  jest, w porów naniu 
z rokiem  1935, wyższe o 10%. ((i)

Sytuacja na niemieckim rynku Żelazn. Nolują 
ostatnio w Niemczech nowe sukcesy eksportow e w tym 
dziale. E ksport żelaza i stali w sierpniu r. b. przekro­
czył o 30.000 ton eksport lipcowy. W ywieziono 71.682 
tony prętów i profili, 27.550 ton szyn, 23.800 ton 
półfarbykatów , 13.960 ton d ru tu  i 2.877 ton gwoździ. 
Ponadto przew iduje się, że we wrześniu nastąpi dal­
sza zwyżka eksportu. Zapotrzebow anie na żelazo h a n ­
dlowe jest bardzo duże. T ransakcje są znaczne. T er­
miny dostawy na grube blachy wynoszą trzy miesiące, 
na blachy okrętow e cztery do pięciu miesięcy. (0.).

Eksport stali Solingeńskiej w kwietniu r.
W  kw ietniu r. 1>. ogólny wywóz artykułów  stalowych 
z Zolingen wyniósł 4462 centn., wobec 4569 w m arcu,

5426 w lutym  i 4399 centn. w styczniu r. 1). Głównym 
odbiorcą były lnd je  Brytyjskie (504 cnt.), H olandja 
(260), Anglją (218) i Argentyna (211 cnt.). (T).

Światowa produkcja cynku i ołowiu Światowa 
produkcja cynku  wyniosła w kw ietniu 131.000 tonn 
wobec 132.500 tonn w m arcu 1936 r. i 120.500 tonn 
w kw ietniu 1935 r.

Światowa produkcja ołowiu wyniosła w kw iet­
niu 140.400 tonu wobec 128.700 tonu w m arcu 1936 r. 
i 129.100 tonn w kw ietniu 1935 r.

P rodukcja ołowiu w sam ej tylko Ameryce Pół­
nocnej wyniosła w kw ietniu 1936 r. 36.200 tonn, wo­
bec 32.200 tonn w m arcu tego roku i 29.900 tonn 
w kw ietniu 1935 r. (T).

Sytuacja w przemyśle francuskim w roku bież. 
Przem ysł francuski m a w tej chwili znaczną ilość po­
ważnych zamówień z czerwca i lipca. Możliwem jest

ORZECZNICTWO W SPRAWACH PRACY

Urlop a rozwiązanie umowy o pruc{\

Pracow nik, k tóry  sam  rozwiązał um owę o p ra ­
cę traci w myśl art. 3 ustaw y z chw ilą wypowiedzenia 
przez siebie um owy praw o do urlopu jeszcze nieotrzy- 
m anego, choćby posiadał już upraw nienie do urlopu

(Orzeczenie z dn. 20  września 1933 r. C. I. 2038/32).

Pracow nik traci p raw o do urlopu, jeżeli sam  
rozwiązał um owę pracy, bez względu na to, czy stało 
się to z winy pracodaw cy i czy pracodaw ca zgodził się 
następnie na to rozwiązanie umowy, bowiem ustawy 
w tym kierunku żadnej różnicy nic wprowadza. Sko­
ro  przeto powód, rozwiązał um owę z powodu, że m u 
pozw ana t.rm a bezpraw nie wstrzym ała w ypłatę pensji 
przez trzy miesiące, to powód przez to samo już u tracił 
p raw o do w ynagrodzenia za urlop.

(Orzeczenie z dn. 5 Inlego 1931 r. III li w. 1091/30).

W ynagrodzenie /a  niew ykorzystany urlop może 
się należeć pracow nikow i tylko wtedy gdy pracodaw ­
ca rozwiązał stosunek pracy bez jego winy.

(Orzeczenie z dn. 17 mnrc.i 1933 r. III R\v. 98/32).

W  razie rozw iązania umowy o pracę przez p ra ­
codawcę bez wypowiedzenia na skutek choroby p ra ­
cow nika ciągnącej się dłużej niż 3 miesiące, pracow nik 
traci prawo do urlopu na zasadzie art. 3 ustawy.

(Orzeczenie z dn. 4 maja 1933 r. C. I. 391/33).

Teza ma zastosowanie wobec robotnika jeśli umowa 
z nim zostaje rozwiązana na skałek choroby trwającej 

dłużej niż 4 tygodnie.

Pracownik, który dobrowolnie, nawet uaskutek 
choroby rozwiązał umowę o pracę przed upływem 
okresu upraw niającego go do korzystania z płatnego
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urlopu, nie może dom agać się w ynagrodzenia za n ie­
w ykorzystany urlop.

(Orzeczenie z dn. 17 sierpnia 1932 r. (i. 1. 2012/31.1,

W  myśl art. 3 ustawy o urlopach, w związku 
z art. 32 dekretu  o umowie o pracę pracow ników  um y­
słowych, pracow nik traci praw o do urlopu niezależnie 
od tego, czy nadużycie, stanowiące podstaw ę zw olnie­
nia, m iało m iejsce przed wypowiedzeniem, czy po wy­
powiedzeniu pracy i czy po stw ierdzeniu nadużyć po­
wodowi pozwolono przez pewien czas pracować.

(Orzeczenie z dn. 14 października 1931 (i. I. 934/31).

Jeżeli w drodze wyroku uznano umowę o pracę 
za rozwiązaną z winy obu stron, roszczenie pracow ­
nika o wynagrodzenie za urlop winno być oddalone, 
gdyż tylko pracownikowi, k tó ry  nie ponosi winy 
w rozw iązaniu umowy o pracę przyznać należy praw o 
do urlopu.

(Orzeczenie z dn. 22 września 1933 r. (i. I. 107/33).

Prawo do urlopu przy rozwiązaniu umowy w końcu 
roku kalendarzowego.

Zwolnienie pracow nika w końcu roku kalenda­
rzowego z jednoczesną w ypłatą w ynagrodzenia za 
okres wypowiedzenia, obejm ujący i część roku następ­
nego, nie upraw nia pracow nika do żądania w ynagro­
dzenia za urlop w roku, w którym  on już nie był za­
trudniony u swego pracodawcy.

(Orzeczenie z dn. 11 kwietnia 1934 r. (i. I. 2790/33).

Jeżeli pracodaw ca wypowiedział pracownikowi 
pracę w końcu roku kalendarzow ego z tem, że okres 
wypowiedzenia kończy się w następnym  roku a przy- 
tem pracodaw ca nie wypłacił natychm iast pracow ni­
kowi wynagrodzenia za okres wypowiedzenia, tem sa ­
mem stosunek pracy zaw arty między stronam i trwa 
nadal aż do ukończenia okresu wypowiedzenia, um o­
wa o pracę zostaje rozwiązana dopiero z chwilą upły­
wu okresu wypowiedzenia, a więc już po rozpoczęciu 
nowego roku kalendarzowego, a więc pracownik n a­
był już w tym następnym  roku prawo do urlopu.

(Orzeczenie i  dn. I ma.M 1932 r. I. 2303/31).
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jednak, że zamówienia te są częściowo przyspieszone 
z obaw y zwyżki cen i ożywienie rynku zostanie zah a­
m ow ane z chwilą wzrostu cen, m ogących wyniknąć 
po zastosow aniu 40 godzinnego tygodnia pracy.

Jeżeli idzie o eksport, to sytuacja jest pom yślna, 
jednak  obecnie, wobec przew idyw anej zwyżki cen, ry ­
nek eksportow y będzie narażony na ostrą konkurencję 
innych państw  m. in. Anglii. Sfery przem ysłowe an ­
gielskie uw ażają istotnie, że Anglia będzie m ogła zno­
wu konkurow ać z F ran c ją  na rynkach  zagranicznych. 
T rzeba jednak  nadm ienić, że jest to raczej możliwość 
bardziej teoretyczna niż realna, gdyż zapotrzebow anie 
samego tylko rynku angielskiego pochłania całą p ro ­
dukcję i fabryki m ają zam ówienia na parę miesięcy. 
Sam eksport blachy, faw oryzow any zresztą przez ostat­
nie porozum ienia m iędzynarodowe, jest poważny. (G.)

Z Estonji. W  niem ieckiem  czasopiśmie ,,Die Ost- 
w irtschaft“ czytamy, że Estońskie M inisterstwo Ko­
m unikacji zamówiło w Sowietach 3000 tonn szyn ko ­

lejowych szerokotorowych w celu odnowienia trasy 
kolejowej na linji Revel —  Taps.

D ostawa połowy tego zam ów ienia t. j. około 
1500 tonn m iała nastąpić w końcu bieżącego roku. Po 
uskutecznieniu tej zam iany zam ierzone jest odnowie­
nie trasy  Taps —  D orpat i Taps —  N aw a.

Inwestycje te zw iązane są z zam ierzonem  przez 
M inisterstwo Kolei zw iększeniem  szybkości jazdy na 
kolejach estońskich. (T).

Pomyślna konjunktura w japońskim przemyśle 
budowy okrętów. Japoński przem ysł budowy okrętów 
rozw ija się w  ostatnich czasach nader pomyślnie. 
Stocznie są zatrudnione dniem  i nocą. Zamówienia 
przekraczają 600.000 tonn tonażu. F irm a Nippon Ju- 
sen Kaisha przew iduje budowę sześciu pocztowych 
okrętów  m otorow ych o tonażu 16.000 tonn każdy  dla 
obsługi linji Yokohama —  Londyn, aby skutecznie k on­
kurow ać z innemi linjam i. (T).

Obliczanie wynagrodzenia urlopowego.

Po Orzeczeniu Sądu Najwyższego w pełnym  
składzie (N. C. Prez. 6/34 z dn. i 7 grudnia 1934 r.) 
obliczanie w ynagrodzenia urlopowego należy usku­
teczniać w sposób następujący (okólnik Nr. 55 z dn. 
13 czerwca 1935 r. Głównego Inspektora P racy):

a) Wynagrodzenie urlopowe przy pracy na akord
lub od sztuki.

Robotnik otrzym uje zapłatę tylko za te dni swe­
go urlopu, w których m iałby pracow ać stosownie do 
w arunków  umowy o pracę, obowiązujących w czasie 
rozpoczęcia urlopu.

W  celu ustalenia wynagrodzenia, przypadające­
go na czas urlopu, należy obliczyć według cennika bie­
żącego, obowiązującego w ,ja s ie  urlopu, zarobek ro ­
botnika z ostatnich trzech miesięcy zgodnie z ilością 
pracy, wykonanej przez niego w okresie ostatnich 
trzech miesięcy i uzyskaną wT ten sposób sum ę zaro b ­
ków podzielić przez liczbę dni, w których faktycznie 
pracow ał w ostatnim  3-miesięcznym okresie, bezpo­
średnio poprzedzającym  udzielony mu urlop, w ynikły 
zaś z tego dzielenia iloraz pom nożyć przez liczbę dni. 
przypadających w okresie urlopu, w których pracow ­
nik m iałby pracow ać stosownie do w arunków  umowy
o pracę, obowiązujących w czasie rozpoczęcia urlopu.

b) Wynagrodzenie urlopowe przy pracy od godziny
lub na dniówkę.

Dla obliczenia wysokości zapłaty za dzień u rlo ­
pu należy obliczyć przeciętną liczbę dni n a  tydzień, 
przepracow anych przez robotnika w ciągu 3 miesięcy, 
bezpośrednio poprzedzających urlop, t. zn. całkow itą 
liczbę dni. przepracow anych w tym okresie, podzielić 
przez 13; dzienną płacę robotnika pomnożyć przez 
obliczoną w wyżej podany sposób przeciętną liczbę 
dni pracy na tydzień, otrzym any rezultat podzielić 
przez 6 (§ 27 rozporządzenia z dnia 11 czerwca 
1923 r. —  Dz. U. R. 1*. Nr. 62, poz. 464).

O trzym aną w powyższy sposób dniówkę pom no­

żyć przez liczbę dni urlopow ych z wyłączeniem nie­
dziel i świąt, jeżeli p raca w te dni się nie odbywa.

Do „norm alnych poborów “, które m a uzyskać 
pracow nik urlopow any należy również zaliczyć doda­
tek na fundusz dyspozycyjny, w ypłacany stale bez 
obowiązku wyliczenia się ze strony pracow nika.

(Orzeczenie z dn. 22 czerwca 1932 r. 111 Rw. 1007/:)2).
W liczenie do w ynagrodzenia za okres urlopu 

sum w ypłacanych m u norm alnie przez pracodaw cę 
tytułem  zw rotu kosztów przejazdów  jest niesłuszne, 
skoro w czasie urlopu nie pracow ał i w ydatków  na 
przejazdy nie miał.

(Orzeczenie z dn. 20 listopada 1931 r. C. I. 1403/31).
Jeżeli w przedsiębiorstw ie p raca w godzinach 

nadliczbow ych jest pracą norm alną, to przy ustalan iu  
wynagrodzenia za urlop należy ją uwzględnić w ten 
sposób, by całkow itą sum ę zarobków  pracow nika 
w ciągu ostatnich trzech m iesięcy podzielić przez licz­
bę dni roboczych, a wynikłą sum ę uznać za zarobek 
dzienny.

(Orzeczenie z dn. 25 kwietnia 1930 r. C. I. 1075/291.

Wygaśnięcie prawa do urlopów.
Praw o do urlopów w latach ubiegłych, a więc 

i w ynagrodzenia za nie, wygasa z upływ em  każdego 
roku, w którem  urlop się należał, niezależnie od oko­
liczności czy m iała m iejsce odm owa udzielenia urlo­
pów ze strony pracodawcy.

(Orzeczenie z dn. 15 czerwca 1932 r. C. I. 547/32).
Przyznanie pracow nikow i w ynagrodzenia za 

niewykorzystane urlopy w latach poprzednich nie jest 
uzasadnione, o ile nie da się ustalić takich okoliczno­
ści. k tóre m ogłyby zachować pracownikowi, nom im o 
ukończenia rocznych okresów kalendarzowa '' praw o 
do lego wynagrodzenia.

(Orzeczenie z dn. 1 czerwca 1931 r. C. I. 594/31).
Pracow nik, k tóry  nie żądał udzielenia m u urlo­

pu w ciągu trw ania um owy o pracę, nie m a praw a 
później do otrzym ania pieniężnego w ynagrodzenia za 
niew ykorzystany urlop.

(Orzeczenie z 192f> r.)
(c. d. n .)
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Bracia Jenike S. A. na WMEL.
Zasłużona w rozwoju polskiego przem ysłu dźwi­

gowego f. B racia Jenike S. A. w ystąpiła na W M EL 
z bardzo starannie opracow anym  doborem  ekspona­
tów.

Na zamieszczonej poniżej fotografii widzimy 
szereg ciekawych eksponatów  produkcji f. B-cia Je ­
nike:

Kompletny m echanizm  dźwigu elektrycznego 
osobowego, wraz z ap a ra tu rą  elektryczną — w ruchu

M echanizm dźwigu elekrycznego potrawowego. 
wzgl. aktowego.

W ciąg elektryczny, przesuwny, 2-silnikowy, z od- 
dalonem  sterow aniem , w ruchu.

Żóraw am erykański przesuwny.

Dwie dźw igarki do napędu pasowego, 1 dźwi- 
garka kozłowa ręczna, oraz dwie dźwigarki przyścien­
ne.

Serja lewarów hydraulicznych od 50.000 do
200.000 kg.
S erja wciągów łańcuchow ych (14 sztuk) o nośności od 
250 do 10.000 kg.

P rasa  hydrauliczna do gniecenia betonu.
W zory łańcuchów.
Całość pokazu uzupełniają: fotografie i w ykre­

sy, oraz tablica, zaw ierająca wzory listew ochronnych 
do stopni i narożników  do ścian, walcowanych w n a­
szej w łasnej walcowni.

Za pow ażny dorobek produkcyjny należy się 
f. B-cia Jenike S A pełne uznanie.
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